„W pustyni i w puszczy” Henryk Sienkiewicz
Powieść „W pustyni i w puszczy” Henryka Sienkiewicza przeczytałam 
w ubiegłym roku jako lekturę szkolną. Na początku nie wydawała mi się interesująca. Ale już po kilku stronach okazało się, że jest ciekawa i niesamowicie wciągająca. 

Powieść opowiada o losach dwójki przyjaciół – małej Nel i trochę starszego Stasia. Bohaterowie zostają porwani przez zwolenników proroka Mahdiego. Chcąc im uciec, podróżują po tytułowych krainach razem z przyjaciółmi – Kalim i Męą.


Podróż przez Saharę okazuję się bardzo ciężka i wyczerpująca. Czasami młodzi bohaterowie ocierają się o śmierć z głodu i pragnienia. Następną przeszkodą w ich wyprawie okazuje się wielkie i niebezpieczne zwierzę – lew. Na szczęście Staś ma przy sobie broń, którą dostał na Boże Narodzenie, i zabija drapieżnika, a po nim porywaczy. 


Gdy nadchodzi pora deszczowa, podróżnicy chronią się w baobabie. Spotkają także słonia, który staje się ich największym (nie tylko rozmiarami) przyjacielem. 


Kolejnym ciosem jest febra, na którą zapada Nel. Na szczęście otrzymali od jakiegoś podróżnika chininę, która ratuje życie małej bohaterki. Gdy pora deszczowa mija, a Nel jest zdrowa, Staś zaczyna puszczać latawce z wezwaniami o pomoc. 


Podróż, która wydawała się łatwą i prostą, zamienia się w mordęgę. Bohaterowie przemieszczają się pustynną drogą, na której nie ma oazy ani studni. Podróżują tak przez długi czas. Brak wody odbiera im siły na dalszą podróż. Podróżnicy już się poddają, gdy nagle kilka kilometrów dalej dostrzegają doktora Clary’ego i kapitana Glena. Są ocaleni. 

Nel to osobowość, która bardzo mnie zafascynowała, w wielu aspektach przypominała mi moją koleżankę z klasy. Jest tak samo wesoła, delikatna, ale jednocześnie nieśmiała 
i wrażliwa. Jednak patrząc na dzisiejszą młodzież, muszę stwierdzić, że moja znajoma, niestety, chyba nie byłaby w stanie znieść tyle, co mała bohaterka. Jest mniej wytrzymała na ból i zdecydowanie bardziej boi się dzikich zwierząt. To właśnie odwaga wobec drapieżników, których napotykała delikatna blondyneczka, zrobiła na mnie największe wrażenie. Osobiście panicznie boję się węży i nie wyobrażam sobie, żebym to ja znalazła się w takich dzikich miejscach.

Powieść mnie zachwyciła, ponieważ ukazuje, że w trudnych sytuacjach należy zachować zimną krew. Należy znaleźć w sobie wiele odwagi i siły, aby pokonać przeciwności losu. Mówi, jak ważna jest współpraca, wzajemny szacunek 
i opiekuńczość. Uczy, że nigdy nie należy się poddawać. Kiedy ją czytałam, miałam wrażenie, że uczestniczę we wszystkich przygodach razem z bohaterami.
Lena Sajewicz 

